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LA 
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PY 


BEZPARTYJNE PISMO TYGODNIOWE. 


PRENUMERATA 


za 1 kwartał 2,50 zł. 
za 1 rok 10 zł. 


Ceny ogłoszeń 


za słowo. 


„ Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr., w tekście za 1 w. m/m. 20 gr., za tekstem 
* za 1 w m/m. 7 gr; strony przed tekstem i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 
tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
Dla poszukujących pracy za I wyraz 3 grosze. 


Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, droższe. 


Adres Redakcji i Administracji Chełm, ul. Badowska N 14. 


Okres dużej wng. 


Wyjechał do Locarno minister spraw 
zagranicznych, p. Skrzyński, zaś w Sej- 
mie wygłosił przemówienie programowe, 
wnosząc budżet na rok 1926, premjer, 
p. Władysław Grabski, — Te dwa wy 
darzenia rozpoczynają okres dużej wagi 
w życiu politycznem Polski. W ciągu 
najbliższych dni kilkunastu staną się na 
terenie międzynarodowym rzeczy, które 
będą miały poważny wpływ na dalszy 
rozwój stosunków politycznych świata i 
na warunki, w jakich rozwijać się bę- 
dzie polityka polska. Równocześnie w 
Sejmie polskim będzie przeprowadzona 
dyskusja nad położeniem  finansowem i 
gospodarczem i nad drogami, prowadzą- 
cemi do naprawy stosunków gospodar: 
czych, a przez to i finansowych. 

W takiej chwili należy sobie z całą 
wyrazistością uświadomić współzależność 
między stanem wewnętrznym państwa, 
a jego pozycją na terenie międzynaro- 
dowym i ze stwierdzenia tej współzale- 
żności wyprowadzić odpowiednie wnioski. 


P. Władysław Grabski stwierdził w 
swem przemówieniu prawdę, powtarza- 
ną zresztą już wielokrotnie, że nazel- 
nym celem naszych usiłowań musi być 
dziś zwiększenie i potanienie produkcji, 
Wysiłek twórczy społeczeństwa wzbudzi 
do nas zaufanie nazewnątrz i pozwoli 
na uzyskanie kapitałów potrzebnych na 
rozwinięcie produkcji, Jżeli będziemy 
wywozili swe wytwory zagranicę, jeśli 
będziemy brać za nie ceny konkuren 
cyjne na rynkach międzynarodowych, to 
poprawi się nasz bilans handlowy i płat- 
niczy wzmocni się pieniądz polski, a ka- 
pitały będą napływały do kraju. Jeśli 
dzięki wamożeniu się produkcji powięk- 
szy się dochód społeczny, to przez to 
samó zwiększy się zdolność podatkowa 
społeczeństwa i wydatki państwowe z 
łatwością będą mogły być pokryte. 

Pomyślny stan gospodarczy kraju i 
silne finanse zaś są największym  atu- 
tem w polityce zagranicznej. Nie dopro- 
wadzi do eelu ani najlepszy program 


polityczny, ani najzręczniejsza dyplo- 
| macja, jeśli nie bądą poparte siłą we- 


wnętrzną państwa. 

Ta siła jest nam szczególnie potrzeb 
na w chwili obecnej, Wszak rozumiemy 
to wszyscy doskonale, że w Locarno 
głównym przedmiotem rozpraw jest spra 
wa polska. — Nie mówi sią tego wy- 
raśńnie, lecz czują to wszyscy, że głów 
nem zagadnieniem, jakie tam jest roz- 
strzygane, jest to, czy Niemcom będzie 
pozostawiona, czy też nia, swoboda po- 
lityczaa na wschodzie. Dla Niemiec ca- 
ły sens paktu reńskiego polega na tem, 
by uzyskać gwarancją, że Francja nie 
będzie im mogła przeszkodzić w rozpo- 
cząciu zabiegów o zmianę granicy pol- 
sko- niemieckiej, Dla Francji jest rzeczą 
niezbędną, zachowanie możności obrony 
przed atakiem niemieckim na Wiśle, ja- 
ko na pierwszej linji okopów. Francja 
tem uporczywiej będzie obstawała przy 
zachowaniu tej wolności, im lepiej bę- 
dzie widziała w Polsce poważniejszy 
czynnik polityczny i wojskowy. Siła po 
lityczna i wojskowa Polski zależy zaś 
w pierwszej linji od jej zdrowia gospo- 
darczego i od jej równowagi finansowej, 
Uzdrowienie stosunków finansowych i 
gospodarczych jest więc dziś równozasez- 
ne z ochroną niezależności Polski, z o- 
broną jej granie, jej roli politycznej w 
świecie. 

Sprawy to tak ważne, że mie można 
ich traktować z punktu widzenia ambi- 
oyj stronniczych, wałki o władzę i in- 
tryg parlamentarnych. Na pierwsy plan 
wysuwa się zagadnienie — co i jak ro- 
bić należy, by kraj wyprowadzić z tru- 
dności finansowych i gospodarczych, w 
jakich się znajduje, ua drugim planie 
zaś stać musi sprawa, kto rzecz tę prze 
prowadzić powinien. Oczekiwać też na- 
leży, że w dyskusji, która się rozwinie 
nad przemówieniem p. Władysława Grab- 
skiego, stronnictwa wypowiedzą się co 
do progamu odpowiadającego wymaga- 
niom chwili obecnej, że mniej będzie 
w deklaracjach stronnictw taktyki par 
lamentarnej i strategji przesileniowej, 
a więcej realnej treści i dużo troski o 
dobro nam wszystkim wspólne. Pw. 
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Okres dużej wagi. 


Uigi w spłacie podatku mająt- 
kowego. 


Znany na bruku chełmskim. 


KRONIKA miejscowa i z 
powiatu. 


inż. E. Tkaczuk — Wrażenia z 
podróży po Czechosłowacji, 


Przypadek udaremnił. 
FELIETON TYGODNIOWY. 
Z Polski i ze świata. 


Wybory miejskie w Poznań- 
skiem i na Pomorzu. 


Sport Humor. 
Wiadomości gospodarcze. 


Ważniejsze wypadki z ty- 
godnia. 
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Ulgi w spłacie 
podatku majątkowego. 


Ministerstwo Skarbu mając na uwa: 
dze ciężkie położenie gospodarcze za. 
rządziło w związku z rozesłaniem na- 
kazów płatniczych na definitywnie wy- 
mierzony podatek majątkowy i wyrów* 
naniem płatnych już rat tego podatku 
co następuje: 1) Kwotę przypadającą 
do uiszczenia w ciągu dni 30 po do- 
ręczeniu nakazu płatniczego (t. j. róż- 
nicę pomiędzy płatnemi trzema defini- 
tywnemi ratami) w |gruple kontyngen 
towej 60 proc. tych ret), a wpłatami 
uskutecznionemi w formie zaliczek | 
prowizorycznych rat rozkłada się na Ț 
dwie połowy, w których pierwsza jest 
płatna w terminie 30 dni po doręcze: . 
niu nakazu płatniczego, a druga w ter 
minie dwóch miesięcy od dnia dorę 
czenia nakazu płatniczego. 


Str. 2. 


Znany i na bruku chełmskim 
Baron i książę de Rurdze 


w roll wszechówiatowego szariutana I lekarza-cudotwórcy. 


Pan ten, w wieku lat 38, wśród głoś- | 
nych aferzystów międzynarodowych o» 
degrał wielką rolę dzikęi sprytowi no | 
niewysłowionej łatwowierności ludzkiej. | 

Od lat kilkunastu, aż do zaaresztowa- 
nia go w roku zeszłym, w rozmaitych 
stolicach i miejscowościach świata uda- | 
wał B.zwielkiem powodzeniem ducho- 
wem, a najważniejsza, materjalnem „le- 
karza-cudotwórcę* podejmowany przez 
najpierwszą arystokrację rodową. Posila- 
dając doskonale obce języki i niezwykle 
gładkie formy towarzyskie, elegancko 
| wyszukanie ubrany, według najpierw- 
szych mód, dotarł on także do różnych 
władz i instytucyj państwowych, zysku- 
jąc wszędzie bezgraniczne zaufanie i 
poparcie. 


* 


W listopadzie 1919 roku zgłosił się 
do attache wojskowego przy poselstwie 
polskiem w Paryżu, rotmistrza Wacława 
Giżyckiego i podając się za barona Ale- 
ksandra de Burdze, d-ra medycyny uni 
wersytetu moskiewskiego, rodem z Cheł- 
ma, prosił o przyjęcie go do armii pol- 
skiej w randze lekarza-majora | klasy, 

Skierowano petenta do właściwego 
departamentu dla spraw personalnych 
przy ministerjlum spraw wojskowych, u: 
łatwiając mu wyjazd do Polski przez 
bazę polską w Kolonji I wypłacając mu 
na poczet przyszłego żołdu 400 franków. 

W Warszawie, zgłosił się do właści- 
wej władzy, która wykryła, iż złożone 
przez aferzystę dokumenty są sfałszo- 
wane w sposób wysoce precyzyjny. 

Okazało się nadto, że Burdze jeszcze 
w 1909 roku wyrokiem sądu skazany 
był za używanie podrobionego paszpor- 
tu na imię jakiegoś księcia, i karę od- 
siedział. 


Wyrokiem sądu pokoju 8 okręgu w 
1912 roku skazany był na dwa miesią 
ce więzienia również za używanie fał- 
szywego dowodu legitymacyjnego na 
imię i nazwisko inżyniera Aleksandra 
Burdzego. 


Wyrokiem sądu w Lublinie za za- 
mieszkiwanie za fałszywym paszportem 
na Imię obywatela angielskiego skaza 
ny był na więzienie i wyrok ten został 
zatwierdzony przez 2 gą instancję. 

W 1906 r. Burdze służył w Baku (na 
Kaukazie) w tajnej policji rosyjskiej, 
lecz i tu miejsca zagrzać nie mógł 

W różnych miastach rosyjskich był 
aresztowany za przywłaszczenie sobie 


de 


tytułu hrabiego, barons, księcie, oby 
watela angielskiego, francuskiego I bel- 
gilskiego, za bezprawne noszenie mun- 
duru już to komisarza policji, już to 
studenta instytutu elektrotechnicznego 
i in. M 

W 1918 na skutek polecenia ` serb- 
skiego ministra wojny, Burdze, po wpro: 
wadzeniu w błąd tęgoż ministra, został 
przyjęty w charakterza lekarza do szpl- 
tala ks. Aleksandra w Salonikach 

Wkrótce jednak, lekarze serbscy po- 
wzięli podejrzenie co do osoby i wiedzy 
nowoprzybyłego do armji „kolegi“, po- 
znali się ostatecznie na malwersacjach 
Burdzego. 

W grudniu 1918 r., drogą fałszowa: 
nych dowodów dostał się na okrąt „Ge 
nerał“, w charakterze lekarza. W 1919 
roku, wysadzony na ląd w Marsylji, do- 
staje się do różnych miejscowości Fran- 
cji również jako „rutynowany* już „es- 
kulap*. 

Wielce znamienne były jego reklamy 
i piśmienne zachęty do odwiedzania je- 
go prowizorycznie urządzanych gabi 
netów: 

„Czem był dawniej w rodzinie spo 
wiednik — tem obecnie stał się lekarz. 
Zarówno w chorobach duszy, jak i nie 
domogach ciała śpieszcie do mnie rze 
sze spragnione zdrowia i uspokojenia 
duszy“. 

| ludzie śpieszyli do szarlatana, 
cąc bajońskie sumy  „sławie* 
nicznej. 

Jakie były skutki leczenia — nie tru 
dno odgadnąć. 


pla- 
zagra- 


Wkrutce | we Francji poznano się na 


cudotwórcy, który za oszustwo na szko- 
dę jednego z największych szpitali 
„Vilemia” — został zdemaskowany | 
skazany na więzienie. 


+ 


Po odwiedzeniu różnych aresztów i 
cel więziennych zagranicznych, zapra- 
gnal B, odwiedzić Polskę, gdzie pono 
również niebrak chorych, a przede- 
wszystkiem łatwowiernych. 

Rychło się I tu więc zabrał B. do e 
nergicznej działalności, ułatwiając sobie 
wstęp do różnych Instytucyj przez sfał- 
szowane dokumenty i metryki. 

Między innemi miał odwagę i czel- 
ność zgłosił się do ministerjum zdro- 
wia publicznego o wydanie mu pozwo- 
lenia na prawo praktyki 
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Warszawie i ctrzymał je. 

Lecz krótka to była egzystencja na 
terenie warszawskim. 

Spowodowawszy przez swe leczenie 
śmierć położnicy w związku z lnnemi 
wykrytemi fałszami w „praktyce i urzę: 
dowuniu” Burdze uciekł do rodzinnego 
Chełma. W Chełmie otworzył sobie ga- 
binet w hotelu „Polskim” vis a vis 
„Oazy”. Tłumy publiczności odwiedza- 
ły lekarza cudotwórcę, który korzysta- 
stając z łatwowierności ludzkiej, nabi- 
jał sobie kieszenie. Jednakże praktyka 
B. w Chełmie nie trwała długo. Prze- 
szkodziły jej listy gończe wysłane za 
nim z Warszawy. Burdze został aresz- 
towany przez władze tutejsze | odsta- 
wiony do sądu okręgowego w War- 
szawie. 

W toku śledztwa Burdze był podda: 
ny osobistemu badaniu lekarskiemu i 
prof Grzywo Dąbrowski zaopinjował, iż 
mało prawdopodobne jest, aby Burdze 
był kiedykolwiek lekarzem: wiadomości 
jego z zakresu anatomii i fizjologii nie 
odpowiadają wiadomościom człowieka 
przeciętnie inteligentnego wogóle, nie 
mówiąc już o wiadomościach z dzie- 
dziny medycyny. W ciągu trwania 
śledztwa kilkakrotnie Burdze zabiegał 
o zaoszczędzenie mu nadwątlonego 
zdrowia i o wypuszczenie go na wol- 
ność, lecz sąd okręgowy prośbie tej 
odmówił. 

Udało się to jednak Burdzemu w in- 
stancji drugiej, po złożeniu istotnie bar- 
dzo wysokiej kaucji, obiecując się sta- 
wić na każde wezwanie sądu. 

Nie dotrzymał jednak słowa: wkrótce 
bowiem po uzyskaniu wolności B. u- 
znał za właściwe dać za przepadłe na 
rzecz skarbu złożoną daninę pieniężną 
1... uciec. 

Za rzekomym lekarzem oszustem ro- 
zesłano obecnie listy gończe na wszyst- 
kie strony świata. 

A biedny ojciec „lekarza-cudotwórcy” 
mieszka w Chełmie przymierając gło: 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 
. Placydy P., Firmina. 
Maksymiljana B. W. 
Edwarda W. 
Kaliksta P, M. 
Teresy P. 
Martynjana M. 
Jadwigi Wd. 
Łukasza Ew. 


Z MIASTA. 


— Kino „Oaza“ wyświetla obraz p. 
t. „Podróż na około świata*. 


+» „Czarna kawa“, urządzona ze- 


lekarskiej w | szłej niedzieli w „Resursie” na dochód 
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Komitetu odbudowy katedry na „Gór | 


| 


ce”, wypadła pod każdym względem 
bardzo dobrze. Wśród gości zapanował 
przemiły nastrój, który ich nie opuścił 
przez całą prawie noc. Przyczyniły się 
do tego głównie tańce, doskonale przez 
p. Br. Kłopotowskiego prowadzone 


„Czarną kawę” zaszczyciło swą cbec | 


nością prawie całe duchowieństwo 
chełmskie, następnie starosta, p. Mie- 
dzybłocki, płk i dowódca garnizonu, 
p. Micewicz, delagst 2 pac. ppłk. Dr. 
Ząbkowski i w. i. Do tsńców przygry 
wały orkiestry 2 pac. i 7 pp. Leg. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje bar- 
dzo obfity i bardzo tani bufet, co za- 
wzięczać neleży przedsiębiorczcści | 
pracy peń, jak: p. Moszyńskiej, p. Gniaz- 
dowskiej, p. Szłegowej, p. Michalenko- 
wej, p. Lewando»skiej, p. Flakowiczo- 
wej lionych. (dała w zupełności „Czar- 
na kawa”, Świadczy najwymowniej, jak 
sympztycznym jest u nas cel odbudo- 
wy kościoła na  Górce*. Przypuszczam, 
że również zabawa w ogrodzie miej 
skim jak i zbiórka uliczna, przyniosły 
znaczniejszy dochód W każdym razie 
wszystko to nie wystarcza do jakiegoś 
poważniejszego zasilenia funduszu od 
budowy, dlatego przy żadnej okazji nie 
powinniśmy zapominać o funduszu od- 
budowy katedry | stale fundusz ten po 
większać. Hańbiące piętno Eulogjuszów 
musł zostać corychlej starte z świątyni 
ne „Górce“. Stanowić to powinno już 
punkt honoru całego polskiego społe- 
czeństwa chełmskiego. Musimy przy 
tej sposobności podnieść niestrudzone 
zabiegi i pracę O. Ministra Konopiń- 
skiego, który osobiście bardzo żywy i 
czynny bierze udział w przedsięwzię- 
ciach Komitetu odbudowy. 

„„ Odczyt, ilustrowany przezro- 
czami— wygłosi w sobotę, d. 10 b. m., 
w sali „Resursy'—prezes Polsk. Towarz. 
Krajoznawczego, prof. Aleks. Janowski, 
na nader interesujący temat „Egipt i 
Palestyna“, Zapowiedź tego odczytu 
poruszyła całe miasto, a to zarówno z 
uwagi na temat, jak i osobę znanego 
szeroko w kraju i zagranicą prelegenta. 
Towarz. Nauczycieli Szkół Wyższych i 
Średnich i Sekcji Kult.-Oświat. Polskie 
go Klubu Społecz. należą się słowa go- 
rącego uznania i podziękowania za u 
rządzenie powyższego odczytu. Bilety 
w cenie od 1 zł. do 2 zł. dla uczącej 
się młodzieży po 50 gr. są do nabycia 
wcześniej w aptece p. Papużyńskiego. 

«x Koncert „Lutni“ lubelskiej, 
z udziałem świetnej sopranistki p. Ja- 
niny Kelles-Krauze, pod dyrekcją p. 
Stan. Koszowskiego | przy akompanja- 
mencie p. Józefa Sautera — odbędzie 
się w niedziele, d. 11 b. m. w sali Re- 
sursy — punktualnie o godz. 8.30. Tego 
samego dnia, o godz. 1-ej odbędzie się 
Poranek dla uczącej się młodzieży. 
Szczegóły w programach. Bilety w ce- 
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BR. 1 AC ARE 


Locarno. 


| W pięknej miejscowości i znanem uzdrowisku odbędzie się konferencja w 
sprawie zawarcia paktu gwarancyjnego. Kościół i klasztor Madonny del Sasso. 


nie od 50 gr. do 1.50 zł. na Poranek i 
od 1 zł. do 4 zł na Koncert -- można 
wcześniej nabywać w aptece p. Papu 
żyńskiego Dochód przeznaczony na 
budowę „Domu Żołnierza” w Lublinie. 

w Starostwo w walce z drożyz= 
ną. Ponieważ w ostatnich czasach 
stwierdzono, że piekarze pobiereją za 
pieczywo ceny nieproporcjonalnie duże 
do cen mąki i wypieku - przeto Staro 
stwo nasze przeprowadziło kalkulację 
tych cen į stwierdziło, iż cena za 1 kg. 
bułek nie może przekracz ć 65 gr. 
chleba pytlow. 35 gr., razowego 20 gr. 
W wypadku żądania przez piekarzy cen 
wyższych od wyżej wyszczególnionych— 
publiczność kupująca winna w swoim 
własnym interesie zwrócić sią do naj 
bliższego posterunku policji, lub donieść 
do Starostwa, pokój Nr. 3. Za zajęcie 
się sprawą cen pieczywa — mającego 
pierwszorzędne znaczenie dla najszer- 
szych warstw obywateli — należą się 
Starostwu słowa uznania, zwłaszcza, że 
obecna ciężka sytuacja stwarza przy 
jaźną konjukturę dla rozmaitego rodza- 
ju spekulantów żywnościowych, których 
fakt opisany niewątpliwie musi pow 
strzymać od spekulacji | stanowić bę- 
dzie przestrogę na przyszłość, 

«*s „Eksmisja“ z siekierą, W cza 
sie nieobecności lokatora Lolko Stani- 
sława, wtargnął do jego mieszkania 
właściciel Ostrowski Józef, Obłońska 
45 — wyrąbując drzwi siekierą. Ponie- 
waż tak gwałtownych „eksmisji” niema 
w przepisach prawnych — sprawę skie- 
rowano do sądu. 

«s Po chodniku i po... dziecku— 
przejechał się rowerem p. Jan Buksiń 
ski, Łączna 24 —zaco „przejechała” się 
po nim policja i odpowiedni protokuł 
przesłała sądowi. 


„'„ Historja złotych zębów. P. Zo. 


fja Nitecka przyjechała aż z włodzimier- 
skiejo powiatu, celem „upiększenia” 
się złotymi zębami. Obstalowała je w 
zakładze S oji Tenenbauma, Lubelska 
59 | gdy już wszystko było gotowe — 
wniosła do policji skarge, na złe wyko: 
nanie obstalunku, 


Podobno z tymi zębami nie było jej 
„do twarzy”. Obecnie bada tę historję 
Starostwo. 


a', A fe Abramku. Posterunkowy 
policji zauważył — jak Endel Abram, 
Hrubieszowska 36 nie bacząc na prze- 
chodniów — urządził sobie z ulicy miej- 
sce, które zwykle jest dyskrełnie scho- 
wane, a czasem bywa zamykane na 
kluczyk. Czego to już niema w aktach 
policyjnych! 


y*, Ostatnie a zaciszne schronie- 
nie — w czasie alkoholowej nocy zna- 
leźli się w areszcie panye: Skibiń- 
ski Józef, Kolejowa 78, Wasyńczuk An- 
toni i Knapiński Ignacy, Sienkiewicza 
11. Mieli mocno „przerzedzoną* minę, 
gdy się obudzili. 


e*s „Miłosne* awantury—urządzili 
sobie jacyś dziarscy żołnierze 7 p.p. 
Leg. w domu Wincentego Gumiennego, 
Trzebukowska 1, który kryje pod swym 
dachem pewne „panienki*—nie bardzo 
opancerzone cnotą. Podobno żona Gu- 
mińskiego rozchorowała się z przestra: 
chu. Skromna uwaga: dlaczego właś- 
ciciel odnajmuje lokal takim „panien: 
kom“. Czy w Chełmie brak jest chet- 
nych, a porządnych kandydatów na lo- 
katorów? 


+, Porachunek.. nożem. Chromiak 
Józef, Czułczyce, gm. Staw — mając Ja- 
kąś urazę do Haleny Szerepańskiej, kol. 
Wojnaki, gm. Krzywiczki, uderzył ją na 
targu nożem. Porachunki te zlikwido- 
wał policjant spisaniem protokułu. 
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x‘ Sprytny Menio. Bursztyn Ru- 
bin, Kopernika 6 oddał swą wagę do 
ostemplowania „firmie” Menio Perel i 
Sztern Moszko, Pocztowa 33—za umó 
wioną cenę 25 zł Gdy przyszło do od- 
dania wagi „firma* Menio et Comp. 
zażądała aż 30 zł. Pokrzywdzony Bur- 
sztyn wniósł skargę na policję. 


„„ Jak prawdziwy litwin — po- 
stąpił Sergjusz Litwin, Sienkiawicza 4 — 
który w sprzeczce ze swą sąsiadką Ma- 
tykówną Katarzyną rzucił się na nią z 
nożem,  Wojowniczego a tak nierycer- 
skiego Litwina oddano do dyspozycji 
sędziego śledczego. 


+ Synalek, co się zowie. Felhe- 
udler Gitla, Lubelska 33 — doniosła pc- 
licji, że syn jej Dawid, podczas jej nie- 
obecności przywłaszczył sobie weksel 
„na 1000 zł., wystawiony przez Tadeusza 
Drzewickiego — z *ólki leszcz, gm 
Żmudź, płatny d. 18.XI. 1925. Weksel 
ten „obiecujący* Dawidek przegrał w 
karty za sumę 500 zł. do Hersza Rach 
binda i Szlomy Szporera. Tak „miłym” 
towarzystwem zainteresowała się już 
policja. Jest z tego zawsze „niemiły“ 
skutek. 

"s Choć Urząd Skarbowy—a dał 
się nabrać“ — Andrzejowi Pawłow- 
skiemu, Lubelska 67, który zaoferował 
węgle na opzł i tytułem zapłaty — po- 
brał 3 weksle, po 200 zł. każdy, wysta- 
wione przez p. Szałajdewicza i innych 
urzędników urzędu Skarbowego. Pa- 


włowski weksle zdyskontował, jednak | dwóch domów. Dzięki 


węgli nie dostarczył, 


ich na składzie w dostatecznej 
Dochodzenie w tej ciekawej 
prowadzi prokurator 

« „, „Kuczki* na balkonie urządzili 
sobie Szwercman |cek, Kac Kalman i 
inni-co tak „poirytowało” posterunko 
wego, iż spisał „aż“ siedem protokułów. 
Podobno taka balkonowa „architektura“ 
jest ustawą wzbroniona—więc będzie z 
tych kuczek „trochas“ „kramik“. 

+, Pożar n kłótliwych sukceso- 
rów. Znani z ustawicznych awantur 
„rodzinnych“ sukcesorowie w osobach 
Barańskiej, Opolskiego, FAdamzona i 
Bernatka, ul. Obłońska 29 i 31 mieli 
nielada emocję w postaci pożaru swych 
nadzwyczaj u- 


ilości 
sprawie 


a nawet niema | miejętnej akcji ze strony straży ognio- 


jłońską od klęski ognia. 


Deleguci niemieccy na 
konferencję pokojown 
w Locarno. 


Kanclerz Państwa dr. 
Luther i minister spr. 
zagr. dr, Stresemann. 


wej miejskiej i wytężającej pracy, pod 
kierunkiem Nacz. Straży, p. Suchonia 
—nie tylko ugaszono pożar, ratując co 
się dało, ale i chroniąc całe ulicę Ob: 
Silny wiatr 
utrudniał wielce akcję ratunkową — 
mimo wszystko straż nie dopuściła do 
rozszerzenia się pożaru. Ponieważ przy: 
czyny ognia nie stwierdzono ~- dalsze 
dochodzenie prowadzi policja. 


„„ „Przyjacielskie* oskarżenie. 
W restauracji „Zacisze“ raczyło się 
dwóch „przyjaciół” — w osobach Piotra 
Hałastra, Firubleszowska 51 i Płachec 
kiego Stan, Kolejowa 103. Po „bibce” 
— stwierdził Hałaster w swej kieszeni 
„pewne* brak), obliczane na 138 zł, I 
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Inż. Eustachy Tkaczuk. 8) 
że Ai rheden 


Wrażenia z podróży 
po Czechosłowacji. 


Szczególnie odnosi się to do samej 
Pragi, zaopatrzonej w różne najbardziej 
nowoczesne urządzenia. Wielkiem uzna 
niem nawet u współziomków (najtrud- 
niej dogodz ć swoim najbl'ższym!) cie 
szą się automaty restauracyjne, suto- 
maty—telefony, a nawet automaty do 
gry! Oto po pracy z biura, albo z fa- 
bryki wstępujemy do takiego sutoma 
tu — restauracji i za wrzuceniem odpo 
wiedniej (resztą w porównaniu do na- 
szych cen bardzo niskiej!) kwoty otrzy 
mujemy automatycznie i natychmiasto 
wo — co tylko dusza zapragnie. Tanio 
i wygodnie, bez kelnerów i ich pań 
skiej miny, bez straty czasu i napiw- 
ków. 

Prawdziwem powodzeniem cieszą się 
automaty do gry, które są oblegane 
formalnie przez cały dzień do późnej 


nocy, Gra się dwudziesto halerzówkami 
rzucanemi do automatu. 

Od czasu do czasu ktoś wygrywa 
kilka lub kilkanaście sztuk, napije się 
w automacie piwa lub wody mineral- 
nej i ucieka do domwv, pozostawiając 
przy automacie człą rzeszę młodocia- 
nych graczy, (są to przeważnie chłop- 
cy ze sklepów, biur, fabryka i t. p.) 

Zresztą i samo życie w Pradze pły- 
nie prawie automatycznie jak pieniądz 
rzucony do automatycznej skrzynki. 
Praca i zajęcia są ściśle wyznaczone i 
wymierzone czasem, zarobkiem i t. p. 
Tyle a tyle godzin w biurze, we fabry- 
ce, tyle w automacie, „na świeżem po: 
wietrzu* i t. p. Tak więc mieszkańcy 
Pragi cały swój wolny od zsjęć czas 
poświęcają na różne rozrywki i dzieje 
sią to automatycznie. Mianowicie takim 
automatem od rozrywek | wolnego 
czasu „na świeżem powietrzu” — jest 
niedziela i keżde święto, które zmienia 
ją charekter życia miejskiego. W pow 
szedni dzień pracy miasto roi się od 
ludzi, tramwajów przepełnionych, doro- 
żek, automobili, miasto z dnia powsze- 


dniego oddycha szybko i gwałtownie. 


płucami robotników, bije tętnem pra- 


cujących motorów. W niedzielę nato- 
miast i czas świąteczny drzemie w ci- 
chem mieście głuchy spokój, który wy’ 
gnał swoich pracowników za miejskie 
rogatki. 

Praga posiada dużo rozrywek, które 
umilają życie mieszkańców; nic też 
dziwnego, że Prażanie są bardzo przy* 
wiązani do swojej „złotej Pragi*. Przy- 
tem należy zaznaczyć, że kulturalne 
rozrywki i przyjemności życia znajdują 
swoich wyznawców już nie tylko w pe- 
wnych poszczególnych sferach— lecz w 
całej masie społeczeństwa. 

„U nas n. p. trudno sobie wyobrazić, 
ażeby masa robotników, wieśniaków 
była zainteresowana muzyką, sportem, 
teatrem. Może znalazłoby się nawet sa- 
morzutne zainteresowanie, brak jedna- 
kowoż u nas uprzystępnienia życia kul- 
turelnego dla szerokich mas Dlaczego 
to w Czechach nie widziałem szynków, 
ludzi pijanych, ludzi wałęsających się 
bez celu po ulicy? — Oto dlatego, że 
przez oświate i naukę zainteresowano 
całe społeczeństwo we wszystkich jego 
stanach jednakowo pięknem muzyki, 
szłachetnością sportu, wzni>słością kul: 
tury życiał Kto chciałby zneleźć w -nie- 
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oskarżył Płacheckiego © „czarną magję” 
— połączoną z wyciągnięciem mu tej 
sumy — z „czeluści* kieszeni. 


z POWIATU. . 

** Dorohucza, gm. Siedliszcze 
Cyganie na „występach”. Szymona 
Józef stwierdził ku swemu przerażeniu, 
że jacyś sprawcy skradli mu z niezam- 
kniętego chlewa dwoje prosiąt i 18 kur. 
Ponieważ w tym czasie kręciła się w 
okolicy banda cyganów — przeto policja 
urządziła za nimi pościg i niebawem 
złapała ich w lesie, raczących się sma- 
kowitem mięsem skradzionych kur 
Obóz był też bogato zaopatrzony o 
Świcie—prawdopodobnie też „kupione” 
za... „pięć paledo i trochę strachu”. Na 
skutek rozpoznania przez Szymone z 
rozsypanych piór, że należały one do 
jego kur—aresztowano dwóch cyganów, 
noszących wcale solidne nazwiska Mar 
kowskiego Stanisława i Głowackiego 
Ignacego — i odstawiono ich do sądu 
pokoju w Siedliszczu. 

** Ważne dla rolników. Licy- 
tacja majątków państw. Dnia 17 
b. m. w (lrzędzie Wojewódzkim w Lu 
blinie, ul. Niecała 14 — odbędzie się 
przetarg na sprzedaż niektórych mająt- 
ków państwowych. Z powiatu chełm- 
skiego będzie sprzedana osada młyń- 
ska, w Pobołowicach, gm. Żmudź i Ku- 
mowej, gm Rakołupy. Cena szacun- 
kowa pierwszej osady wynosi 30.014 zł., 
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Jerwanie rokowań trantusko-amerykańskich w sprawie długów. 


Przypadek udaremnił 
samobójstwo kobiety. 


Przed kilku dniami fawiła się w Ko- 


drugiej 10.466 zł. Bliższych szczegółów | misarjacie policji młoda, przystojna ko- 


można zasięgnąć w Starostwie. pokój 
Nr. 3, lub w urzędach gminy Zmudź i 
Rakołupy. 


bieta, nazwiskiżm Wiktorja Kostrowicz, 
pochodząca z Miączyna, pow. hrubie: 
szowskiego w towarzystwie jakiegoś 


Przed kilkunastu dniami podawaliśmy 
ilustracje członków delegacji francus- 
kiej, udającej sią do Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Półn. w sprawie długów 
francuskich. Dziś podajemy członków 
delegacji amerykańskiej: u góry od le- 
wej ku prawej: pp. M. Millon i sekre- 
tarz stanu M. Kellog, u dołu: pp. M. 
Winston i M. Dalschner. 


Według ostatnich wiadomości tele- 
graficznych, rokowania między obu de- 
legacjami zostały zerwane na skutek 
niemożności dojścia do porozumienia w 
sprawie rewizji zdolności płatniczych 
Francji. 

Rokowania toczyły sią w  Waszyng- 
tonie. 


młodziana, którym okazał się monter 
zarządu technicznego telegrafów. Ko' 
bieta owa, mająca niebawem zostać 
| matką — oskarżyła swego towarzysza o 
| brak chęci do poślubienia jej. Gdy wy: 
szły już dwie zapowiedzi — „narzeczo: 
ny* drapnął. Puściła się za nim w po: 
goń .„narzeczona” | przyłapawszy go w 
Chełmie, sprowadziła na policję. Kiero- 
wnik Komisarjatu, p. Grużewski starał się 
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dzielę mieszkańców wyludnionej Pra 
gi niech idzie na rzeczne ostrowy, gdzie 
popisują się świetne orkiestry wojsko: 
we I cywilne, niech idzie na rzeczne 
przystanie, gdzie woda roi się od na- 
gich, zahartowanych ciał. Kto chce wi- 
dzieć, jak mieszkańcy speędzeją swój 
wolny czas, niech odwiedzi teatry, któ- 
re urządzają specjalne cykle ludowe po 
zniżonych cenach i w ten sposób ścią- 
gają do siebie tłumy robotników, nie 
mających już czasu i ochoty na kar- 
czemne rozrywki! 

Podobnie żyją miasta prowincjonalne; 
teatry, czytelnie, sport, muzyka. Byłem 
w Czytelni pewnego miasteczke, liczą- 
cego jakieś 4000 mieszkańców; było 
to w powszedni dzień, wieczorem po 
pracy. W czytelni siedziało kilkunastu 
ludzi; jak można było wnioskować z u- 
brania byli to przeważnie robotnicy, 
choć zauważyłem też jakiegoś (takizwane- 
go u nas) inteligenta. Czytelnia zaopa 
trona w kilka tysięcy tomów posiadeła 
również kilkanaście pism w języku 
czeskim, niemieckim — a nawet i fran- 
cuskim. Opuszczając czytelnię, wspo- 
mniałem na nasze stosunki i żal mi 
się zrobiło, że nasze „Pipidówki* oświe- 


cane są tylko kopcącemi.. szabasów- 
kami, w których skwierczy moralna i 
m»terjalna nędza. 

Życie wsi czeskiej ześrodkowywuje 
się w licznych społecznych organizec- 
jach wiejskich. Prawie każda wioska 
posiada swój Sokół, który jest bardzo 
popularną organizacją głównie charak 
teru sportowego. Widziałem biedniej- 
szych nawet wioskach bardzo ładne 
własne budynki Sokołe; miasteczka zdo- 
bywają się już na własne boiska | pla- 
ce ćwiczebne a liczne miasta mają 
urządzone wspaniałe stadjony sportowe. 
Samorządy i władze prństwowe wspie- 
rają wydatnio wszelkie organizacje spor 
towe, dlatego też życie sportowe jest 
ogromnie w Czechach rozwinięte a co 
najważniejsze — ruch sportowy dotarł 
do najgłębszych mas społeczeństwa i 
zainteresował cały naród. Na tem polu 
mielibyśmy niejedno do odrobienia* — 
tembardziej, że mamy świetne warunki 
dla rozwoju niejednego sportu jak n. p. 
turystyki, sportu wodnego, jazdy kon- 
nej i t. p. 

Jeżeli we wsi nie ma specjalnego bu- 
dynku Sokoła, wówczas życie wsi czes- 
kiej koncentruje się w tak zwanych 


„hostincach”; są to wiejskie restaura- 
cje, najobficiej zaopatrone w piwo — 
jednak bez tej masy okowit, które nie- 
podzielnie królują w naszych karcz- 
mach. Za czasu mego pobytu w Cze- 
chach — nie żauważyłem ani razu, aby 
ktokolwiek zażądał kieliszka wódki; a 
miałem możność przebywania w róż- 
nych restauracjach lepszego i gorszego 
gatunku. Natomiast w każdym "hostin- 
cu” i to na wsi czytają iudziska gazety, 
które prenumeruje „hostinsky* w kilku 
egzemplarzach dla swoich gości. Zwy: 
kle taka restauracja posiada scenkę 
miejscowego kółka teatrajnego, o ile ' 
taka scena nie mieści się w innym bu» 
dynku n p. w Sokole. Pozatem na wsi 
działają różne związki młodzieży, tury- 
styczne, śpiewacze i t. p. Niema wsi w 
Czechach, gdzieby nie było jakiejś or- 
ganizacji społecznej, żywiącej swoich 
członków strawą społeczną! Potężnie 
rozwiniętą organizacją wiejską, posiada* 
jącą swoją pracę jest Związek Młodzie- 
ży Wiejskiej, który pokrył cały kraj ge- 
stą siecią miejscowych organizacji. 


(D. c. n.). 
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jakoś sprawę tą rozwikłać, ale „narze 
czony” — kategorycznie oświadczył, że 
żenić się nie myśli Kwestja poczęła 
się komplikować o tyle, że zdradzona 
postawiła rozpaczliwe „albo się ożenisz, 
albo ja rzucę się pod pociąg”. Naste- 
pnie domagała się już tylko tego, aby 
młodzian wziął ślub, a natychmiast od 
ołtarza będzie sobie mógł pójść, „gdzie 
mu się podoba“ — w czem mu zupeł- 
nie nie będzie przeszkadzać. (iwodzi 
ciel jednakże i na tą propozycję zgo- 
dzić się nie chciał, P. Grużewski, wi- 
dząc, że nie zdoła sprawy załatwić — 
polecił obojgu wyjść z Komisarjatu —a 
kobiecie radził pojechać do domu. Oka- 


zało się, że nie mieła ona pieniędzy na | ci pozbawienia się życia—i zrozpaczona 
bilet kolejowy. Wtedy radził jej sprze- | niecnym postępkiem ojca — mającego 


dać albo palto, albo chustkę. którą 
miała na sobie. „Kiedy to jego* wy- 
krzyknęła niewiasta. Wówczas „on” 
okazał się tak rycerskim, że zrezygno- 
wał dobrowolnie z ws'elkich praw do 


tej garderoby— byle tylko jego „narze 


czona* odeszła i pozostawiła go w spo- | 


koju. Niebawem oboje wyszli. Po pew- 
nym czasie, p. Grużewski stwierdziwszy, 
że kupiony przez niego termometr źle 
działa — postanowił kupić sobie inny i 
w tym celu wszedł do apteki p. Papu- 
żyńskiego. Zauważył tu kobietę z ze- 
wnętrznego wyglądu podobną do tej, 
która w Komisarjacie mówiła o rzuce- 
niu się pod pociąg. Mając pewne po- 
dejrzenia, czy nie przybyła ons po ja 
kąś truciznę przyglądnął się jej bacz- 


Feljeton tygodniowy. 


Wytwórnie filmów kinowych robią 
ustawiczne głupstwa. Nie dlatego, że 
wytwarzają filmy, aby miał zarobek me: 
chanik, muzykańci i... Magistrat, a wła- 
ściciel kina był na to stworzony, by za 
to wszystko płacił, ale dlatego, że ro- 
bią kosztowne zdjęcia w krajach, gdzie 
„djabeł dobranoc mówi” — dla efektu 
rozbijają poclągi, palą domy, zatapiają 
okręty, niszczą samoloty i dopuszczają 
się tym podobnych ekscesów, od któ 
rych Grabskiemu, aż głowa pęka. Dla 
czego ma mu pękać głowa, Spytacie 
państwo? Oto dlatego, że jakaś tam 
„głupia* fabryka filmów „śmie” 
wkraczać w dziedzinę, przez niego zmo- 
nopolizowaną”, która nazywa się bez: 
myślnem niszczeniem wszystkiego, co- 
by mogło przedstawiać jakąś wartość 
materjalną. On przynajmniej robi z te- 
go „bilon”, a wytwórnia co? Jakiś tam 
„dramat” parę tysięcy metrów długo 
ści, na którego „trupach” i „krwi” że- 
ruje obficie egzekutor Magistratu tak 
długo, aż dostawca tych wszystkich 
emocji tj. właściciel kinoteatru, sam 
nie stanie się „prawdziwym” trupem. 
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niej i pozrał, że rzeczywiście ma przed | 
sobą zdradzoną narzeczoną montera. | 
W tym momencie, pracownik apteki p. 
Barburski wręczył jej zakupioną przez) 
nią buteleczkę jodyny. Orjentując się 
momentalnie w sytuacji — siłą wyrwał | 
jej p. Grużewski truciznę z rąk—ku nie- 
małemu oczywiście zdumieniu wszyst- 
kich znajdujących się wówczas w apte | 
ce, którzy ani przypuszczali, że szamo:- 
cąca się z p. Grużewskim kobieta, ma | 
samobójcze zamiary. Przywołany po- 
sterunkowy odprowadził niedoszłą sa- 
mobójczynię do Komisarjatu—postano- 
wiono bowiem odstawić ją do miejsca 
zamieszkania. Zawiedziona w swej chę 


się niedługo już narodzić dziecięcia — 
nieszczęśliwa kobieta prawie przez cały 
dzień wprost wyczała nieludzkim ało- | 
sem — zwabiejąc przechodniów z ulicy 
— zaciekawionych tem, co dzieje się w 
Komisarjacie. 

Po załatwieniu formalności odstawio: 
no ją do Miączyna. 

I tak dzięki tylko temu, że Kierown. 
Komisarjatu policji p. Grużewski, przy- 
był do apteki, aby kupić sobie termo- 
metr i w samą jeszcze porę zdołał wyr- 
weć jej flaszeczkę z jodyną — nieszczę 
śliwa byłaby napewno dokonała zama- 
chu samobójczego na swą osobę. Gdy- 
by był przybył parę minut później — 
kobieta owa może byłaby już dzisiaj 
trupem. Czy jednak w rodzimem mie- 


Gdyby nie ta jeszcze „pociecha” — że 
gdzie jest trup, tam musi się znaleźć 
trumna, właściciel zakładu pogrzebo- 
wego, ksiądz, organista etc., a więc 
„objekty” — dostarczające podatków 
„obrotowych”, „majątkowych”, „docho- 
dowych” itd. 

Grabski stworzyłby sam swoją osobą 
największy „dramat”, popełniając z „roz- 
paczy” — dobrze już „zasłużone” sa- 
mobójstwo. Ale on tego nie zrobi, bo 
myśli obecnie nad nowym podatkiem, 
który się będzie zwzł „daniną odcho- 
dową”. Dlaczego ta danina ma się tak 
akurat nazyweć, każdy łatwo się do 
myśli, że gdy jest źle i potrzeba pie- 
niędzy, nie patrzy człowiek czy ma je 
wyciągnąć z portmonetki, czy też z 
rynsztoka. Grabski wyciągnął je już 
zewsząd, więc musiał zrobić... „daninę 
odchodową” — od „tego” — żadnej 
dotychczas jeszcze „daniny“ nikt nie po» 
bierał, powiedział sobie zatem: lepiej 
późno niż nigdy. Niezły interes zrobi 
na tem p. [wry, bo zostanie „mężem 
zaufania” odpowiedniej „komisji dani- 
nowej“, a przez to samo sam zyska 
protekcję. Niechciałem jednak o tem 
wszystkiem mówić, pragnąłem jedynie 
zwrócić uwagę właścicielom krajowych 
wytwórni filmowych, że w dzisiejszych 
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Min. Chamberlain 


Przewodniczący konferencji w Locarno. 


ciężkich czasach nie opłaci się robić 
takich kosztownych ekskrawagancji fil- 
mowych, jak to widzimy w kinach. A 
przytem nie obserwujemy nic poucza- 
jącego, o ile nie posiadamy skłonności 
do odegrania ważnej roli w jakimś pro: 
cesie grubo kryminalnym. Rzuca się 
konieczność stworzenia obrazów umo: 
ralniających ogół, a tematu do nich w 
niewyczerpanej prost ilości, może do 
starczyć nasz niedźwiedzi gród. Oto 
kilka, z grubsza ociosanych projektów: 
Ulica, wybrukowana ma wzór drogi do 
piekła (co za emocja). Na ruchomych 
trotuarach, podobnych do pomostu, 
wiodącego myszy w łapkach do „nir 
wany” w zimnej wodzie (brrr.) idzie 
sobie paru młodzieńców. Rozmawiają 
głośno na temat, od którego aż film 
się rumieni Potrącą to jakąś starszą 
babinę, to dziecko małe, wobec pań 
mają minę, gest i słowo wnuków nie- 
śmiertelnego „Dua Juana“. Ale pod 
nosem mleko, a na głowie najczęściej 
niestety uczniowską czapkę, o tem jed: 
nak cicho sza, bo to jest obrazek .po: 
stepu“, a postęp to dziś” „wielkie“ 
słowo. 

Na jezdni. Od kocich łbów odska- 
kuje wóz, przewracając człowiekowi na 
wozie siedzącemu — cały „porządek 
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ście nie wykona swych zamiarów — nie- 
wiadomo — rozpacz jej bowiem niema 
wprost granic. 

A do zawarcia małżeństwa potrzeba 
„dobrej a nieprzymuszonej woli” obu 
stron. | prawo w takich razach jest 
bezsilne. Ale opinja publiczna musi 
potępić niecny postępek uwodziciela. 


Z Polski. 


— Szwagier mikada japońskiego 
w Warszawie. Bawił w Warszawie, 
podróżujący po Europie pod pseudoni- 
mem pułk. hr. Assa, szwagier cesarza 
japońskiego ks. Assaka. 


Ponieważ incognito ks. Assaka nie 
było oficjalnie odsłaniane, pobyt jego 
w Warszawie nosił charakter czysto 
wojskowy. Ks. Assaka, nie złożył wobec 
tego wizyty ani p. Prezydentowi Rze- 
ezypospolitej, ani p. premjerowi i był 
podejmowany tylko przez władze woj- 
skowe, jako przewodniczący misji i puł- 
kownik armji japońskiej. 

Ks. Assaka udaje się na zwiedzenie 
pobojowiska z czasów wojny światowej 
pod Łodzią i na zwiedzenie pola bitwy 
pod Gorlicami. 


Z ramienia władz polskich towarzy 
szą mu w tej podróży ppłk. Piekarski z 


II-go oddziału Szt. Gener. i ppłk. Ro- 
wecki z Wojsk. [nstytutu Wydawni- 
czego. 
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MAPA PLACU BOJU NA FRONCIE MAROKAŃSKIM. 


Walki ua froncie marokańskim wchodzą już w stadjum rozstrzygające. Aby 
więc czytelnikom naszym ułatwić orjentację w postępach ofenzywy francusko- 
hiszpańskiej podajemy dziś mapę planu boju w Maroko. 


— Rewolwer zapłatą za libację. 
Do piwiarni we wsi Jastrzębie pod Alek- 
sandrowem weszło 2 młodych ludzi, któ- 
rzy zażądali dobrej kolacji z wódką. 
Następnie podeszli do bufetu rzekomo 


rawolwerów, 


dla uregulowania rachunku i dobywając 
zażądali wydania im go- 
tówki. Wystraszona gospodyni Pikowska 
oddała wszystką gotówkę, w sumie 500 
zł. Wszystko to działo się tak szybko 


rzeczy* w brzuchu. Być może, że 
wstrząśnienia pod jego czaszką, na- 
stępnie zupełne pomieszanie się jego 
nerek ze sercem, żołądka ze śledzioną, 
tak mu pomięszają pojęcia, że nikogo 
nie widzi i jedzie, dokąd go koń za 
prowadzi Gdy przechodzeń  niedość 
spiesznie ustąpi mu z drogi, usłyszy 
zawsze z wysokości „kozła” epitet, głoś 
"no wszem wobec, w grubą wątpliwość 
poddające wartość moralną swej ro- 
dzonej matki — jakkolwiek matka nic 
tu nie zawinła, że ten ktoś nie potrafi 
biegać z jednej strony jezdni na drugą 
tak szybko, jak zając. Spotykasz się ze 
znajomą panią. Obok niej idzie jakiś 
przyzwoity jegomość. Nie dmucha jej 
dymem z papierosa prosto w twatrz, 
nie prawi głośno historyjek z Pocca- 
cia, lub innych „swawoli kobiet zamęż- 
nych“, nie depce jej po nogach, więc 
na taki „niezwykły” obrazek aż przy- 
stajesz „zdumiony“. Zaraz następnego 
dnia dowiadujesz się, jeśli to była pan 
na, a on żonaty, że jest ona jego „ko: 
chanką*. Jeśli zaś jest ona t. zw. „sta: 
nu wolnego” to „napewno“ jest jego 
„narzeczoną“. Gdy ta rzecz dzieje się z 
kobietą zamężną — możesz być pew- 
nym, że zostaniesz w „opinji* ojcem jej 
przyszłego dziecka, lub jest tego, któ- 


re już się urodziło. Jeśli na dobitek 
zobaczy go „opinja*, że damę ową 
pocałował parę razy w rękę, podał jej 
płaszcz, lub podniósł z ziemi jakiś o- 
puszczony przez nią przedmiot, stanie 
się od razu, generalnym ojcem wszy» 
stkich jej dzieci, bez żadnego wyjątku 
i bez zaglądania w papiery — czy jest 
kawalerem, czy „obciążonym”* małżeń- 
stwem „nieszczęśliwem*. f 
Biedak z czasem, tak się tem „bło- 
gosławieństwem Bożem* oszołomi, że 
naprawdę nis może się doliczyć „włas- 
nego“ potomstwa, w jakim ono jest 
wieku i jakie imiona poszczególni jego 
członkowie na chrzcie św. otrzymali. 


Albo w restauracji. Schowałeś 
przed Grabskim parę groszy i na złość 
mu chcesz zjeść raz na miesiąc gorą- 
cy kotlet po wiedeńsku, z jajkiem. W 
lokalu restauracyjnym siedzi przy tor- 
tepianie jakiś mocno już rumiany, od 
rumianku z etykietą Daumana czy 
Budnego młodzieniec. Akurat wtedy, 
gdy udało ci sie ukryć przed Grabskim 
pieniądze i wykłamać się przed żoną— 
rumianemu młodzieńcowi wpadła do 
głowy „fantazja“ uczyć się systemem 
samorządowym wybijania na klawi- 
szach jednym palcem „Pierwszej bry: 
gady” — czy innej piosenki. Na dobi- 


|tek nie jesteś głuchym, ani nie jesteś 


zwolennikiem „zapoznanych talentów“. 
Nie jesteś także ślepym, więc widzisz, 
jak „mistrz” z zadowolenia „twórczego” 
pluje na prawo i lewo, pluje nawet, o 
zgrozo, prosto na tabliczkę, na której 
napisano wszystkie srogie „urzędowe* 
następstwa takiego plucia. Twoja ocho- 
ta jedzenia i twój apetyt, uciekł 
tymczasem przez okno, jak kupiec 
przed egzekutorem podatkowym, uciekł 
na falach wybijanych jednym palcem 
melodji — przy akompanjamencie cha- 
rakterystycznego wypluwania kataru 
płu., czy grużlicy przez „twórcę“ przy 
fortepjanie. Gdyby cię tak w tej chwili 
zobaczył Grabski, przed którym scho- 
wałeś złotówkę i żona, której powie: 
działeś, że masz dzisiaj „ważne zebra. 
nie“ — oboje byliby w zupełności po- 
mszczeni. Czyż tych parę tylko obraz: 
ków z życia naszego Chełma nie sta- 
nowi przebogatego tematu do jakiegoś 
„pouczającego" filmu? Pomysłowy re- 
żyser ileż potrafiłby wydobyć z tego 
momentów wysoce „dramatycznych”, a 
nawet tragicznych“! 

gc do tego jedynie trochę fan- 
azji. 

A więc do dzieła! 
Lolek. 
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że goście, siedzący w kawiarni, nie za- | 
uważyli, jak po obrabowaniu kasy jeden 
z bandytów stanął we drzwiach i mie- 
rząc do obecnych z rewolweru, zagroził, 
że ktokolwiek będzie stawiał opór, pad- 
nie trupem. Drugi złoczyńea tymczasem 
obrabował gości, poczem bandyci powią- 
zali wszystkich postronkami, obrusami, 
serwetkami, zakneblowali im usta i 
wrzacili do piwniey piwiarni, której 
wyjście zatarasowali różnymi sprzętami. 
Po tej operacji bandyci zbiegli, uno- | 
sząc z sobą znaczne sumy pieniędzy. | 

Gośćmi tej piwiarni byli zamożni han- | 
dlarze i wieśniacy, którzy powracali z | 
Aleksandrowa po dokonaniu tam tran- | 
zakcyj handlowych. Po upływie pół go- | 
dziny uwięzieui goście wydostali się z 
piwnicy i dali znać policji o napadzie. 
Dokonany natychmiast pościg nie dał 
rezultatu. 

— Ohydne morderstwo. We wsi 
Szarzędza pod Kaliszem, mieszkaniec 
tamtejszy, posprzeczawszy się ze swą 
synową o kota, zastrzelił ją. Gdy nie- 
szczęśliwa, oblewając się krwią, padła 
na ziemię, wszedł do pokoju syn mor- 
dercy, aszwagier zamordowanej i schwy- 
eiwszy leżący ma stole nóż, poderżnął 
jej gardło. Obu morderców areszto 
wano. 

— Kanał G. Sląsk—Gdańsk. Os- 
tatnie pomiary, poczynione celem pro- 
jektowanej budowy kanału G. Sląsk — 
Warta — Kanał Bydgoski — Wisła, 
wykazały, iż na linji kanału węglowego, 
posiadający około 700 klm, długości, 
istnieje około 70 klm. jezior dogoanych 
do spławu, z czego na odcinek Giopło— 
Warta przypada 46 klm., zaś sześćdzie- 
siąt kilka kilometrów drogi kanałowej 
na jezioro Gopło, połączone z kanałem 
Bydgoskim, łatwiej niezmiernie do prze- 
kopania po dawnej linji wodnej. 

Towarzystwo dziennikarzy 
ruskich. Na mocy zezwolena Ministe- 
rjam Spraw Wewn., powstaje we Lwo- 
wie towarzystwo dziennikarzy i publicy- 
stów ruskich. Ukonstytuowanie się to- 
warzystwa nastąpi w dniach najbliższych. 


— Rodziewiczówna. Przybyła do 
Poznania Rodziewiczówna, serdecznie 
powitana na dworcu przez liczne grono 
inteligencji, wieczorem podejmowano 
znakomitą autorkę herbatką w salonach 
Koła Towarzyskiego. W sobotę Radzie 
wiczówna zwiedziła jedną z wsi wielko- 
polskich, wieczorem wzięła udział w wie- 
6zorze dobroczynnym, odczytując swój 
utwór, specjalnie dla Poznania napisany. 


— Socjaliści w Poznaniu wpycha 
ją niemca do rady miejskiej. Naj 
większy dziennik narodowy w Poznaniu 
„Kurjer Poznański* z okazji obecnych 
wyborów do Rady miejskiej podkreśla, 
że przed 4 laty wybrano do rady miej- 
skiej 2 niemców, a tym razem niemcy, 
nie chcąc się kompromitować swą sła- 


Z pobytu Cziczerina w Berlinie. 


Sowiecki komisarz ludowy do spraw zagranicznych, Cziczerin, który bawi 
w tych dniach w Berlinie, odbył konferencję z min spraw zagr. Rzeszy dr. Stre- 
semanóm, przed jego odjazdem do Locarno. Tematem narady był pakt bezpie- 
czeństwa i traktat handlowy sowiecko niemiecki. Na rycinie naszej widzimy Cazi- 
czerina (X) w towarzystwie Krestińskiego, posła sowieckiego w Berlinie. 
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bością w Poznaniu, zrzekli się wysta- | 


wienia swej własnej listy. 

W pomoc przyszli im socjaliści polscy, 
którzy na 4tem miejsen swej listy po- 
stawili niemca. Gdyby nie ten krok, nie 
było by w poznańskiej radzie miejskiej 
poraz 1-szy Żadnego obcoplemieńca. 

— Pożar fabryki w Białymsto- 
ku. Przed kilku duiami wybuch groźny 
pożar w fabryce pluszu, jedwabiu, aksa 
mitu „Eugenjusz Beker i S ka“ w Bia- 
łymstoku. Ofiarą ognia padło całe 1-sze 
piętro, mieszczące składy surowca w 
półfabrykaty. 

Stu robotników pozostało bez pracy. 
Straty wynoszą przeszło 700,000 zł. 


— Bunt więźniów. W więzieniu 
przy sądzie okręgowym w Przemyślu, 
wynikł bunt więźniów. 

Gdy do celi, w której rozpoczęły się 
krzyki — chcieli się dostać dozoroy — 
okazało się, iż trzeba wyważyć drzwi 
zabarykadowane. W chwili gdy to się 
stało — więźniowie podpalili siennik, 
cheąc sobie tym sposobem utorować 
drogę do ucieczki. 


Manewr ten spalił na panewce, gdyż 
| pożar ugaszono i więźniów obezwład- 
niono. 

— Obława na wilki. Wobec czę- 
stych napadów wilków na terenie pow. 
wileńsko-trockiego na zwierzęta domo- 
we, władze administracyjną urządzają w 
dniu 10 b. m. w gminie turgielskiej 
obławę na wilki. 


— Pogrzebany w letargu. W gro- 
boweu rodziny Wróblewskich z Brus, w 
pow. chojnickim, dokonano w ub. czwar- 
tek strasznego, dreszczem przejmujące- 
go odkrycia. Oto w dniu tym chowano 
do grobowca rodzinnego zwłoki 57-let- 
niej ś. p. Józefy z Krefftów, Wróblew- 
skiej, przyczem okazało się, że zmarły 
przed dwoma laty mąż nieboszcezki, ś p. 
Wróblewski, pochowany został w letar- 
gu jako żywy trup. Mianowicie, przy 
otwarciu wejścia do grobowca, oczom 
obecnych przedstawił się niezwykły obras, 
każący się domyślać, iż tu przed dwo- 
ma laty rozegrał się straszliwy dramat, © 
żywcem pogrzebanego człowieka, wal- 
czącego po przebudzeniu z letargu w 
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zamkniętej cynowej trumnie ze śmier 
cią okropną. Trumna przewrócona była 
w bok, a z bocznej szczeliny wychylało 
się lewe ramię i lewa noga. Ogólne po 
łożenie wskazuje na to, 


go, usiłował on wydostać się z trumny, 
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że po przebu- | 
dzeniu się z letargu ś. p. Wróblewskie- ! 


rzucając się gwaltownie, przyczem trum | 


na przewróciła się w bok i częściowo 
odchyliło się wieko. Jednakże osłabio 
nemu dłogim letargiem zbrakło sił lub 
też wskutek braku powietrza nastąpiło 
uduszenie, a tylko ostatnim konwulsyj 
nym odruchem ręka i noga dostała się 
w opisane położenie. 


— Z wyższej szkoły wojskowej. 


Odbyło się w wyższej szkolę wojennej | 


rozdanie dyplomów absolwentom promo 
cji 1988—25 w obecności szefa sztabu 
jeneralnego, jen. dyw. Stanisława Hal 
lera, 

Szkołą ukończyło 62 
tych 31 z postępem b. dobrym, 19 z 
dobrym i 10 z dość dobrym. W liczbie 
tej skończyło tę szkołę 2 hospitantów. 

— Zjazd wojewodów. vnia 14 b. 
m. odbędzie się w Warszawie Zjazd 
wojewodów wołyńskiego, poleskiego, uo- 
wogrodzkiego i Delegata Rządu w Wil- 
nie, białostockiego i lubelskiego. 

Zjazd ma na celu ustalenie wytycz- 
nych naszej polityki na wschodzie. 


— Nowy dramat Przybyszew- 
skiego. Stanisław Przybyszewski napi- 
sał nowy dramat p.t. „U Wrót Twoich*, 
który będzie wystawiony w Teatrze Na- 
rodowym. 

— Podejrzane fotografje. Na emen- 
tarzu żydowskim we Lwowie aresztowano 
2-ch osobników w chwili gdy fotografo- 
wałi grób Botwina. Sprowadzeni do ko- 
misarjatu policji zeznali, że dokonywali 
zdjęć na zamówienie Salomona Botwina, 
brata rozstrzelaaego, Sprowadzony Salo- 
mon Botwin, zeznał, że fotogrsfje chciał 
wysłać ciotce do Ameryki, Dziwnem się 
wydało policji tłumaczenie Botwina, który 
jast bez zajęcia i niema środków do ży 
cia. Fotografów po wylegitymowaniu się 
wypuszczono na wolność a Botwina przy: 
trzymano. 


— Bójka w Synagodze. 7 Trzebini 
donoszą o bójce sjonistów z ortodoksami 
w synagodze z powodu objęcia rabinatu 
przez rabina samozwańca, który wtarg- 
nąwszy do synagogi wbrew życzeniom 
ortodoksów, a popierany przez sjonistów, 
objął rabinat. W czasie kazania, jakie 
wypowiadał, tłum ortodoksów, począł bom- 
bardować synagogą, rzucać stołami i 
członków kahału apoliczkował. Przewod- 
niczący kahału wezwał policję, która po- 
łożyła kres awanturze, 


Szanuj każdy grosz! 


słuchaczów, z | 
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Triumty eks-kronprnza 


Niemiecka prasa nacjonalistyczna 


szereg entuzjastycznych artykułów z okazji 


festacji o charakberze politycznym. Były 


w Prusach Wschodnich, 


w Prusach Wschodnich opublikowała 
przybycia tam i delszej podróży 
osławionego eks kronprinza. Podróż ta przybrała wszystkie cechy wielkiej mar.l- 


niemiecki następca tronu w towarzy 


rzystwie swej małżonki (wraz z którą widzimy go na ilustracji), wziął udział we 


wszystkich uroczystościach wojskowych 


i patrjotycznych, organizowanych ad 


hoc w różnych miastach i miasteczkach Prus Wschodnich. 

Wszystko to dowodzi jak silnym jest jeszcze pokutujący zarówno w Niem: 
czech, jak i w Prusiech Wschodnich „duch Hochenzollerów'* —odpowiednik nie: 
mieckiego szowinizmu i nienaw ści przedewszystkiem do... Polski. 


Że świata, 


+ Pogrzeb męczenników serb» 
skich W pierwszych dniach paździer= 
nika odbędzie się w Aradzie przenie 
sionie zwłok 4,500 serbów, zmarłych 
tam podczas wojny. Gdy wybuchła woj 
na rząd węgierski wydał rozkaz ewaku- 


cji serbskiej ludności w głąb kraju. W 
ten sposób dostawiono wówczas do 
twierdzy arabskiej 5.000 Serbów, wyłą: 
cznie starców, dzieci i kobiet, Obcho | 
dzenie się z ewakuowanymi było tego 
rodzaju, że do końca okupacji pozostało 
przy życiu wszystkiego 500 osób, pod 
czas gdy 4,300 osób zmarło. Z inicjaty 
wy rządu jugosłowiańskiego postanowio 
no obecnie przenieść prochy tych ofiar 
na osobny cmentarz, na którym wznie- 
siony będzie olbrzymi pomnik o wyso 
kości 22 metrów. 


+ „Leopold Habsburg-Lothrin= 
gen. Hurtowy handel chmielu*, 
Pod powyższą firmą otwarto w Wied- 
niu, na Langegasse nr. 68, interes han- 
dlowy, którego właścicielem jest „Leo- 
pold Habsburg-Lothringen, kupieo*. 


Taki ma dzisiaj tytuł były arcyksiążę 
austrjacki, drugi syn arcyksięcia Leo- 
polda Salvatora i małżonki jego, Blan- 


ki, którzy po przewrocie, jaki nastąpił w 
kustrji, przenieśli sią z pięciu synami i 
trzema córkami do Hiszpanji. Leopold 
jednak, urodzony w 1897 r. w. Zagrze- 
biu i o dwa lata od niego starszy, Rai- 
ner, pozostali w Austrji, wyrz go się 
wszelkich praw i tytułów. Leopold oże- 
niony jest od 1919 r. zbaronówną Dag- 
marą Nicolics Podinską. 


| Złoto we Kisz | Jak donosi 
„Matin“, z jedynej we Francji kopalni 
złota, eksploatowanej dotychozas syste- 
matycznie, a znajdującej się w Cheni, 
pod Saint Grieix, w departamencie Haute 
Vienne, dobyto w 1924 r. 881 kilogr. 
złota, wart. 4 980,000 fr. i 18 kil. 
srebra, warteści 82.000 franków. 


-+ Tango przy 84 latach. Nowe 
tango francuskie, znacznie mniej skompli- 
kowane, niż dawniejszy taniec argen- 
tyński tej nazwy, znajduje amatorów 
między najstarszemi. akademji tań- 
ca w Londynie zapisał się jako uczeń 
osiemdziesięcio i czteroletni j , 
a między uczniami jest generał, liczący 
przeszło siedemdziesiąt at i t 
stary par. Nauka nowego tańca wyma: 
ga tylko trzech lekoyj, 

-- Szczególna orkiestra. W Pary- 
żu jest obeonie do oglądania, « rwozej 


Str. 10. 


Ze świata mody. 
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„do słuchania, orkiestra szczególna, wy- 
„nalazek jednego z kapelmistrzów „jazz- 
bandów* murzyńskich. 

Orkiestrę tę, nazwano „super jazz 
bandem“ ustawiono w sali Pleyels, a 
„składa się na nią: 16 fortepianów me- 
'shanmiezhych, 8 ksylofonów i 4 wielkie 
śmigi aeroplanowe. 

„ Za naciśnięciem gazika, szczególna 
ta orkiestra zaczyns grać, a wobec 
dźwięków, jakie z niej płyną, najhała- 
śliwsze nawet jazz bandy wydają się za- 
bawką dziecięcą. Przeraźliwy szczęk, 
brzęk, huk i grzmot zagłuszają wszelką 
mełodją. Ale wynalazca nazywa to mu- 
zyką przyszłości. Zdaje się jednak, że 
„nawet w oddalonej przyszłości ten „8u- 
pór jazz band* znajdzie nie wielu zwo- 
 lenników. 
W RAZOWA R AE A EAA e AAEE RE 


HUMOR. 


Dziennikarz na tamtym świecie, 
+/Pewien dziennikarz umarł, Skoro zro- 
-zumiał, że już nie żyje jął się wspi- 


nać po liczącej 9.999 szczebli drabi- 
nie, aż wreszcie dosięgnął wrót nie- 
bieskich. Puka tedy do furty rajskiej 

— Kto tam? — pyta św. Piotr. 
Dusza, która się chce dostać 
do nieba. 

A ozem byłeś za życia? 
Dziennikarzem, św. Piotrze, 

— Przykro mi bardzo, ale dla takich 
tu niema miejsca. 

Brama niebios zamyka się z trzas- 
kiem. 

Widzi dziennikarz, że w niebie nie 
poradzi, schodzi tedy po owych 9.999 
szczeblach wdół i puka do bramy 
piekieł: 

— Kto tam? 

— Dziennikarz. 

— To żałujemy bardzo, ale piekło 
już przepełnione. Takich tu nie wpu- 
szczamy. 

Dziennikarz odwrócił się, siadł so- 
bie na schodach i założył dziennik. 

W dwa tygodnie później miał gratiso- 
we karty wstępu do nieba i do piekła. 


—— 


— 
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„Walka“ sukni wąskiej z 
szeroką przycichła, czy też 
skończyła się rozejmem: 
pierwsza bowiem i druga 
pozostaje w użyciu. 

Przy sukni szerokiej talja 
jest podwyższona, spadają 
od niej fałdy, jak to widać 
na ilustracji pierwszej, przed- 
stawiającej model sukni z 
ciemno - niebieskiej gabar- 
dyny z medaljonami, koł- 
nierzem z mankietami z ró- 
żowego aksamitu. 

Drugi model robi także 
wrażenie sukni szerokiej, 
bo spódniczka spada w 
plisach. Bluska w formie 
jumpra różni się od spód- 
niczki z czarnego cienkiego 
materjału wełnianego kolo- 
rem i materjałem, jest bo- 
wiem z czarno-białej krepy. 

1. Suknia z gabardyny 
bronzowej. 

2. Suknia czarna z biało- 
czarnym jumprem. 


Wybory miejskie w Poznań- 


skiem I na Pomorzu. 
Zwycięstwo list narodowych. 


w Poznaniu. 


Ogółem oddano 70580 ważnych gło 
sów. Największą liczbę głosów uzyskała 
lista koła obywatelskiego i chrześcijań: 
skiej demokracji, na która padło 37 530 
głosów, odpowiadających 34 mandatom 
na ogólną llczbę 60 Drugą z kolei jest 
lista N. P. R., która otrzymała 17.240 
głosów i 15 mandatów. Trzecią z kolei 
jest lista PPS. — 9.412 głosów i 8 
mandatów. Następnie zw. inwalidów 
otrzymał 3.308 głosów i 2 mandaty, zw. 
lokatorów 1816 i 1 mandat. Komuniści 
uzyskali 912 głosów. Lista żydowska 
355. Ani żydom, ani komunistom nie 
przypada mandat. 


w Toruniu. 


Obywatelski blok pracy uzyskał 12 
mandatów, NPR. 11 mandatów, PPS. 5 
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mandatów, zw. właścicieli nieruchomoś | samym czasie Oddziały Banku Gosp. 
ci 4 mandaty, zjednoczone wolne związ- Krajowego przyznały na cele budowla- 
ki 4 mandaty. Niemcy z żydami 4 man- ne 299 pożyczek na sumę 8,6 miljn. zł. 
daty, chrz. lista 1 mandat i lista u-| Ogółem do dn. 
rzędników 1 mandat. Gospodarstwa Krajowego przyznał na 

| cele budowlane 808 pożyczek na sumę 


W powiatowych miastach. | 28,7 miljn. zł, 
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8 października Bank | 


Ogólne zestawienie wyników wybo | 


rów do rad miejskiej w 16 tu mia:tach 


powiatowych. Pomorza z wyjątkiem To | 


runia wykazują następujące rezultaty: 
Miasta te wybrać miały ogółem 324 ra 
dnych. Z tej liczby N.P.R. uzyskała 92 
mandaty, lista narodowa 83 mandaty, 
niemcy którzy szli ‘do wyborów na 
liście wspólnie z żydami uzyskali 37 
mandatów. P.P.S. 21 mandatów, reszta 
zaś przypada na lokalne listy lokato 
rów, rzemieślników stow. właścicieli nie- 
ruchomości, listy gospodarcze i t. p. 
Ogółem udział wyborców wynosi od 
44 do 66 proc. Wyborcy niemcy sta- 
wili się do urn wyborczych szczególnie 
licznie. Udział ich dochodzi od 80 do 
90 procent. Wybory odbyły się w zu* 
pełnym spokoju. 

ROSZ AREZZO ACZ Od PO ką AAC 


Wiadomości gospodarcze. 


Znaczne ulgi podatkowe. 


Na skutek ciężkiego położenia gos 
ozego płatniców ministerjum skar- 
bu zarządziło znaczne ulgi podatkowe, 
dotyczące podatku majątkowego oraz 
innych spłat podatkowych. 

Podatek majątkowy został już obli- 
czony ostatecznie i obecnie urzędy 
skarbowe rozesłały nakazy płatnicze do 
podatników, wzywające do wpłat pew. 
nych sum, na zasadzie tego obliczenia. 
Ministerjlum skarbu zarządziło w związ 
ku z tem, że sumy podatku majątko- 
wego, których termin obecnie przypa- 
da mogą być spłacone w dwóch ratach, 
mianowicie: pierwsza po upływie mie- 
siąca od chwili wręczenia nakazu pła 
tniczego, druga po upływie dwóch mie- 
sięcy od tej chwili. Prócz tego dyrek- 
torowie izb skarbowych mają prawo 
odrzucenia terminu tych spłat na proś- 
bę płatnika do 15 grudnia r. b 

Termin spłaty podatku gruntowego 
- za drugie półrocze 1925 został odro- 

czony do 1 października 1926 bez do: 
liczania odsetek za załokę. 

Inne bieżące należności podatkowe z 
tytułu podatków przemysłowego, do- 
chodowego i gruntowego mogą być 
rozkładane na raty, z tem, że całkowi* 
te ich uiszczenie winno nastąpić naj 
później 15 grudnia r. b. 


28 miljonów na cele budowlane. 


Do dn. 3 października r. b. centrala 
Banku Gospodarstwa Krajowego udzie- 
liła 509 pożyczek ma cele budowlane 
na sumę ogólną 20,1 miljn. sł. w tym 


| 


Stan bezrobocia, 


Według danych Państwowych Urzę- | 


dów Pośrednictwa Pracy, ostatnie ty- 
godniowe Sprawozdanie z rynku pracy 
za czas od 19 do 26 września r. b. wy- 
kazuje ogółną przybliżoną liczbę 195,040 
bezrobotnych. W stosunku do poprzed- 
niego tygodnia liczba ta wzrosła 0 
8,230 osób. 

Większy wzrost bezrobocia zaznaczył 
się w następujących ośrodkach: na te- 
renie Górnego Sląska o 240 osób, z po- 
wodu zwalniań robotników z kopalń; w 
Sosnowcu o 1.600 osób, wskutek zwal 
niań robotników z fabryki włókienniczej 
„Zawiercie* w Radomiu o 630 osób, z 
powodu redukcji w zakładach górniczo 
hutniczych „Stąporków“; w Grodnie o 
820 osób, z powodu zredukowania robo- 
tników w niemeńskiej fabryce wyrobów 
papierowych, oraz w fabryce tytonio- 
wej, w Białymstoku o 150 osób, zwol- 
nionych z fabryk włókienniczych. 

Natomiast dano pracą: w Częstocho: 
wia — 100 robotnikom przy robotach 
kanalizacyjnych i w hucie szkła, w Sza: 
motułach — 180 robotnikom przy robo- 
tach rolnych. 


SPORT. 


Polska — Turcja 2:1 (1:1). 

Rozegrane w Konstantynopolu międzypań- 
stwowy mecz piłkarski pomiędzy reprezenta- 
Jani Polski i Turcji przyniósł zasłużone zwy- 
cięsswo Polaków w stosunku 2:1. Do przerwy 
Adamek uzyskuje pierwszą bramkę dla Polski, 
poczem gospodarze wyruwnywują. Po przer- 
wie Szperling zdobywa dla gości zwycięstwo. 
strzelając drugą bramkę. Gra drużyny polskiej 
nie stała wprawdzie na najwyższym poziomie 
mimo to Polacy górowali nad Turkami wi- 
docznie. W drużynie polskiej wyróżnił prze- 
dewszystkiem Kuchar. a następnie dobrą klasę 
paper Szperliu, Hanke, Chruściński ! bram- 
arz Goerlitz. Sędziował p. Bauwens (Holandja. 


Ważniejsze wypadki 
z tygodnia. 


Expose Premj. Grabskiego. 


przemówienie Premjera Grabskiego 
na posiedzeniu plenarnem Sejmu było 
krótkie i trwało zaledwie pół godziny. 
Pierwszą część przemówienia poświęcił 
Premjer polityce zagranicznej, podkre- 
ślając zwłaszcza polepszenie się stosun- 
ków z Rosją, a następnie uspokojenie 
wewnątrz kraju. Druga część, dłuższa, 
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jomawiała sprawy finansowe i gospodar- 
| ezo. Sprawy te omawiał już Premjer w 
| Komisji skarbowo budżetowej Senatu. i 
na posiedzeniu Rady Gospodarczej, z 
| nowych rzeczy podkreślił szczególnie 
| projekt utworzenia Rady Oszczędno- 
|ściowej. Następnie szczegółowo omó- 
i wione zostały 1) Ustawa o środ- 
| kach tymczasowych, zmierzają- 
cych do poparcia produkcji kra: 
jowej i poprawy bilansu płat- 
niczego. t 

Upoważnia ona Ministra Skarbu do u- 
dzielenia ulg na okres lat pięciu przed- 
siębiorstwom posiadającym  szezególne 
znaczenie gospodarcze; upoważnia Mini- 
stra Koleji do ustaienia ulg przewozo- 
wych, reguluje import z zagranicy, oraz 
przewiduja, że Minister Spraw We- 
wnętrznych może określić roczny kon- 
tyngent paszportów ulgowych. 


2) Ustawa o środkach złago- 
dzenia przesilenia finansowego. 

Upoważnia ona Ministra Skarbu do 
zaciągnięcia pożyczki zagranicznej do 
wysokości 1 miljarda złotych, pod za 
staw jednego z monopoli; upoważnia do 
wypuszczenia biletów skarbowych, przy- 
czem ogólna suma nie może przenosić 
100 miljowów złotych; reguluje obieg 
monet i sprawę pomocy Rząda dla ban: 
ków. 

3) Ustawa o środkach ograni- 
czenia wydatków Państwa. 

Przewiduje ona utworzenie Rady 
Oszczędnościowej. 

„Prezes Zw. Lad.-Nar, pos. Stanisław 
Głąbiński w następujący sposób okre 
ślił dzisiejsze exposó Premjera: i 

„Z przemówienia Premjera widać, ì£ 
zdaje sobie sprawę z powagi obecnej 
sytuacji politycznej | gospodarczej. Zda- 
niem mojem jednak program wymaga 
pewnego uzupełnienia zwłaszcza pod 
względem ustosunkowania finansów a 
świadczeń społecznych do istotnej siły 
gospodarczej kraju“. - 

W ciągu dzisiejszego przemówienia 
Premjera często padały okrzyki z ław 
„Wyzwoienia*, Posłowie: Langer, Smoła, 
Sanojca i Wyrzykowski przodowali, tak, 
że Marszałek musiał ich poskramiać, 
Wogóle, jakkolwiek krótkie, upłynęło 
dzisiejsze posiedzenie Sejmu w dość. 
znacznem podnieceniu. Zaraz po posie- 
dzeniurozpocząły się obrady wielu klu- 
bów. Najprędzej z obradami załatwiło 
się „Wyzwolenie“, uchwalając votum 
nieufności Premjerowi i ‘wniosek o ros- 
wiązanie Sejmu, > 


Pożyczka zagraniczna. 


Do Rządu polskiego «zwraca się 
cały szereg pdy hg firm îran- 
cuskich i angielskich w sprawie 
dzierżawy monopolu tytunioweg0; 
względnie spirytusowego. Gdyby 
doszło do porozumienia, to przewidziana 
jest pożyczka 100 miljonów dolarów. ` 


aans 


Nasze bolączki. 


Jaden z najwibitniejszych na terenie | 
parlamentarnym znawców spraw finan- | 
sowych i gospodarczych w sposób nastę- 
pujący wyraził swe zapatrywanie na o- 
becną sytuucją gospodarczą i sposoby 
jej naprawy: „Soki żywotne — mówił — 

% naszego życia gospodarczego wysysają 
cztery pompy: 1) nadmierna stopa 
procentowa, 2) nadmierny budżet 
państwowy, 3) obociążenie przez 


Składajcie ofiary 
na L. O.P. P. 


- SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA 


z odp. ogr. 


„PRZEMYSŁ“ 


w Chelmie, Lubeiska 47. Telef. 32. 
Udziela pożyczek swoim członkom, za- 
łatwia inkaso dokumentów i przyjmuje 
lokaty na dogodnych warunkach. 


jejcjcjo|jcjcjc 
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Redaktor odp» Karol Wolf. 
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czy socjalnych. 


Stopa procentowa może być zniżo- | 
po- | 
| życzce zagranicznej, ale się jej nie uzy- | 
| eowość Swam, 


| na wskutek wpływu kapitału dzięki 


ska jeśli się nie rozwiąże trzech na 
stępnych. Budżet jest za wysoki i musi 
być dostosowany do realnej siły poda- 
tkowej t. j. 1.500 milj, zł. Redukcja 
wydatków samorządowych jest ko 
nieczna, 
niektórych postanowień ustaw socjal. | 
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jak również zrezygnowanie z| 
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| samorządy, 4) ciężar t. zw. zdoby. | kach musi iść równolegle, jeśli ma dać 


rezultaty. 


W Marokko. 


Oddziały hiszpańskie obsadziły miejs- 
co umożliwiło połączenie 
się oddziałów francuskich z hiszpańskimi. 
Wiadomość ta wywarła w tutejszych ko 
łach politycznych wielkie wrażenia. Woj- 
ska francunskie mimo nieprzyjaznych 
warunków atmosferycznych posunęły sią 
znowu o 20 klm. i zajęły Kiffane, oraz 


nych. Sanacja w tych trzech kierun | wzgórza Nador i Brazet. 


KINO 
„OAZA” 


najwyższe ceny. 
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najprzedniejszych likierów naszych 


„FEMINA” 


(„Sherry-brandy”, „Unikum“, „Prunelle”, „St. 
Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie“ etc.) 


~ również SŁODKICH WÓDEK naszych 
a ( „Pomarańczowa“, „Wiśniowa”, „Miętowa' git) 
Duumun | S-ka 0 w Chełmie. po CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 


Powyższe wyroby nasze nie ustępują co do jakości wyrobom zagra- 
nicznym, od których jednak są wielokrotnie tańsze. 
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Druk. „Ziemiańska” Lublin, Kościuszki 10. 
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„Podróż naokoło świata” 


Według Verne'a. 
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Dom Handlowy „SNOP” 
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. 


Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W.P. Producentów. Płacimy 
— Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 
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Wydawca: Tadeusz Skoraczewski 


